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S Ł O W O  W S T Ę P N E

Skoro kryzys wszędzie gości, Również i poważnych książek
A w domu jest pełno złości, Nie kupisz za swój pieniąiek;
Trudno pisać o miłości! To za ciężki obowiązek.

Gdy sytuacja jest trudna,
To i powieść jest za nudna 
Nawet — na początek grudnia.

W tej nadzwyczaj ciężkiej doli Skoro nikt z nas nie jest lepszy,
Już nikogo nie zaboli, To cóż, że mu się przypieprzy,
Gdy jeden drugiemu soli. I  przez świat go się przewietrzy!

Gdy więc każdy w biedzie kiśnie,
Biedak chętnie z śmiechu piśnie,
Gdy każdemu coś się wciśnie.





M A R Z E N I A  Ś L Ą Z A K Ó W

Ostatniego grudnia było: 
Wszystkim się na Śląsku Śniło,
2e dwóch ludzi, co walczyło 
Z sobą, wraz się pogodziło.

Więc budząc się na Nowy Kok 
Rzekli sobie: Na psa urok! 
Skoro tak i stał się cud, 
Szczęśliw będzie śląski lud.

Skoro W ojtek wraz z Michałem 
Zgodnie poszli w tany cwałem,
To już pewnie kryzys zginie! 
Będzie raj w śląskiej krainie.

Więc „Polonja“ głosi w kraju: 
Dobry przewrót, co był w maju! 
A Powstańcy, co to bili,
W ojtka wodzem ogłosili.

Wobec takiej miłej zgody 
Ucieszył się stary, młody;
Ruszył śląski przemysł wielki,
Pracę znalazł człowiek wszelki,

Pierwsze dni tak  dobrze było. 
Wkrótce jednak się znudziło 
Ludziom życie bez sensacji __ . 
I  spokojny „byt sanacji.

Więc wnet plotkę rozpuścili,
Se wodzowie się popili,
Ody tę  ugodę robili —
I  że znów się będą bili.

Lud więc z nudów bujdy klepał,
I  daremnie wojny czekał.
Znów wymyślał obu wodzom, 
Czemu za łby się nie wodzą.

Narzekania jeszcze wzrosły,
Gdy się pogodziły porty.
„Odzież odwaga, gdzie swe zdanie?" 
Słychać było narzekanie.

„Czemuż Wojciech zdania swego 
Nie wali na Grażyńskiego?
Czemuż Wojewoda śląska 
Siedzi cicho, niby gąska?

Czemuż W ojtka tak  salwuje,
I  go nie przelicytuje?
Pewnie obaj z sił opadli".
(Słabych niechaj wezmą djabli).

Więc znów kryzys nastał nowy;
Lud miał chleb, lecz bóle głowy. 
Wszyscy w nosach z złości dłubią, 
Brak im wodzów, co się — czubią.

Dr. G R A Ż Y Ń S K I  M I C H A Ł ,  W ojewodafllpki K O R F A N T Y  W O J C I E C H ,  Senator Rzeczp.
Ody siadł w urząd wojewody, 
Grażyński był jeszcze młody; 
Więc z energją ją ł się pracy, 
Z myślą: My nie ladajacy!

A że plecy ma u góry,
Nie boi się w Śląsku dziury; 
Wszystko zwalcza ostrym kantem, 
Więc wciąż walkę ma z Korfantym.

Kryzys jednak dzięki Bogu 
Opowiedział się przy wrogu. 
Nim Grażyński go wyleje,
To się mocno postarzej*.

Że był wróg przez niego bity,
2e prowadził plebiscyty,
Zdobył Śląsk Rzeczypospolitej,
Więc w historję będzie wbity.

Wszystko w świecie się starzeje.
I  Korfanty się zaśmieje 
Z własnych błędów, z wrogów sądu, 
Kiedy dobija do lądu.

W wolnej Polsce ma swych wrogów, 
Ma swe błędy; któryż z bogów 
się nie mylił? — — — — —



W O L N Y
Marszałek wszystkich Sejmów Śląskich

Ponieważ prowadził trzy sejmy pierwsze, 
Więc mu się także należą trzy wiersze. 
Z każdym Bejmem miał kłopoty;
$Uło tjstaw — dofić roboty.

Kiedy poseł w posła drze się, 
On ich prosi: „Uciszcie sif!“ 
A gdy to nic nie pomogło, 
Brał ich pod bufetu godło.

Dobry człowiek, lecz polityk. 
Więc i  on nie ujdzie krytyk. 
Jakkolwiek nie pragnie glorji, 
Jednak prcejdzle do historji,



A D A M E C K I  
dyrektor laby Przemysłowej w Bielsku

Dowodzi ściśle, umiejętnie,
Broni przemysłu w Bielsku skrzętnie;
Lecz tam jest kryzys mimo tego,
W ifc wszyscy klną Adameckiego.

B A J D A
prezes Izby Kontroli w Katowicach

Byłaby to Bajda mała,
Gdyby nad Skarbem zaspała; 
Lecz że sprawdza wsze rachunki, 
Boją go się Rządu Członki.



B A Ł D Y K 
aptekarz w Żorach, poseł na Sejm

W aptece robi pigułki,
Aby zatruć W ojtka pułki;
2e ma oko trochę mylne,
Może w ytrać — sanacyjne.

B I L S K I
b. wojewoda śląski

Kiedy był wojewodą, dołki pod nim ryli,
Ody odszedł, ci saumi po nim zatęsknili. 
Jakkolwiek maj go strącił z władzy piedestału, 
On jednak żyje pomału.



B I N I S Z K I E W I C Z
b. poseł na Sejm Śląski

Ponieważ socjał i piłsudczyk razem,
Co było sprzeczne z Pepesu rozkazem, 
Więc w dawnej partji pozostał niczem, 
Jednak nie przestał być Biniszkiewiczem,

B L A Y
dyrektor elektrowni w Bielsku

By nie jeździć konną bryką, 
Wiezie w góry elektryką.
Prąd ma drogi! Więc go straszą, 
I i  go może świeczką zgaszą.



B O B E K  

b. członek SI. Rady Wojewódzkiej

Ody Bobki w Badzie bywały, 
Pepees był dosyć mocny;
Ody z nie] Bobki uleciały,
Tak 2mizerniał, jak stróż nocny.

B O C H E Ń S K I
starosta w Bielsku

Wojewody wiellci druh,
Spławił w Śląsku posłów dwuch; 
W dowód łaski wpadł w niełaski 
I  wszedł w bielskich szczytów cud.



B R  O N C  E L

poseł na Sejm śląski, b. naczelnik gminy

Zgasił go Grażyński, oświecił Korfanty,
Więc go się uczepił, niczem Kalasanty.
Udaje znawcę w  sprawach komunalnych,
Jest nimi lecz'tylko w nadzwyczaj — banalnych.

Poseł związków zawodowych, 
Sto projektów ma gotowych. 
Śląsk zadziwić nimi pragnie: 
Sejm — traktuj*  je zabawnie.



C H E Ł M S K I
naczelnik Wydziału Pracy i Opieki Społecz. 

przy SI. Urzędzie Wojewódzkim

Opiekun biednych, dobroć chodząca,
Węglem i kartoflam i sypiąca.
Znają go wszyscy bezrobotni;
Z os Ich — z  ich pod swemi drzwiami kłótni,

C H M I E L E W S K I
poseł na Sejm Śląski

Nie było pustym Sejmu frazesem,
Ody go wybrano budżetu prezesem. 
Najlepszy poseł w trzecim Sejmie Śląskim, 
Oby nie służył poglądom żbyt wąskim!



C H R O B O K
pułkownik emeryt, w Katowicach

Kiedy wybuchnie czwarte powstanie, 
Pułkownik Chrobok wodzem zostanie. 
On takie Niemcom sporządzi lanie,
2e nawet Wrocław nam się dostanie.

C Z A P L I C K I  WINCENTY
radca magistracki w Katowicach

Porcelanę zdał na syna,
Sam spróbował w sanacyna.
Chłopie, chcesz starość spokojną, 
Puść tę  krowę niezbyt dojną.



C Z A P L I C K I
(Hotel Savoy) Katowice

Ponieważ są goScie goli, 
Więc muzyczka Im rzępoli, 
By trochę więcej przepili, 
Ci, co w Sejmie się czubili.

D Ł U O I E W I C Z  F.
współwłaściciel Hotelu Europejskiego w Katowicach

Wybudował w Katowicach Europejski Hotel,
I  każdemu z Katowiczan dał z numerem fotel; 
Oprócz tego cyka krople cnej monopolówki,
Z boku przecież zerka jeszcze na kobiece główki.



D R E Y Z A 
długoletni prezes i naczelnik Sokoła na Śląsku

Stary Sokół w miodem ciele,
Czeka wciąż na swe wesele.
Dłubie także w politikum,
Prędzej skoficzy na — prężniku.

D R O Z D O W S K I
dyrektor Izby Handlowej w Katowicach

By przemysłu zmniejszyć troski, 
W Izbie zasiadł pan Drozdowski. 
Tam się mocno wypitrasił,
A przemysł swe piece zgasił.



D U B I E L

wiceprezydent miasta Król. Huty

W polityce dobrze dłubał,
Na burmistrza się wystrugał.
N ik t mu tego nie zazdroSci,
Gdyż ten  człowiek nie zna złoSci,

D W O B Z A Ń S K I
naczelnik Wydziału Samorządowego przy Śląskim 

Urzędzie Wojewódzkim

Najmędrszy z naczelników Urzędu śląskiego, 
Nadzorca życia komunalnego.
Czy rząd w lewo, czy rząd w prawo,
Jeśli trzeba, powie: brawo!



D 4  B R O W S K I
adwokat, poseł na Sejm Śląski

Najlepsza głowa w klubie sanacji,
Nie zawsze tamże doznaje racji;
Bo polityka ma to do siebie:
Zwycięża kto krzyczy, a nie ten, co grzebią.

F I K U S  
dyrektor Kasy Chorych w Bielsku

Kas% Chorych rządzi, ponoś bardzo dobrze; 
N a lekarzach szczędzi, aż ich z skóry odrze, 
Chorego pigułką raz w rok poczęstuje,
Za zaległe składki każdego fantuje.



F I R L A
eksporter z Katowic

By powiększyć eksport kraju, 
T ir la handlu zgłębił tryki: 
śle co rok po jednem jaju 
Z śląska aż do Ameryki.

F Ł I E O E R
dzierżawca restauracji dworcowej w Katowicach

W czasie niewoli, w Bytomiu, 
Giełda polskiej polityki.
Teraz na dworcu leje, jak  komu, 
Ma drogę jeden lub dwa „łykl“.



P L I E G E R
prezes sportowców śląskich

Pierwszy sportowiec to na Śląsku, 
Boksuje, skacze, ćwiczy w drążku. 
I  tak  swój brzuszek wysportowal, 
Jakby tam  beczkę piwa schował.

F O J K I S
naczelnik gminy w Michałkowioach

Oto wódz drugiego powstania!
Trzyma u siebie archiwum wojenne,
I  tajemnicą wielką je osłania.
Swego historyka czeka daremnie.



P O L L M E R
II wiceburmistrz Bielska

Ody burmistrz jest na urlopie, 
On się wierci, jak  w ukropie, 
Gdyż bezrobotni chcą chleba; 
Może na chleb ratusz sprzeda.

F U  C H S
I wiceburmistrz Bielska

Lubi, gdy niema burmistrza! 
Wtenczas on gra rolę mistrza. 
Gdy lud prosi mało wiela,
Taką rzecz — zrobi — Kobiela.



• /'" V

im

r  &

r ?

f  L

■ •' .  . i i i ' ■
J M

m p

__ iOWATŁ

O A U T S C H  I P I W K O
dyrektorzy browaru książęcego w Tychach

Kto do Tychów raz eajedzie,
Trzełwy stam tąd nie wyjedzie.
Kiedy w jubileusz było,
To pół Śląska alf upiło.

Dyrektorzy: Oautsch i Piwko 
Są jakby jedno ogniwko;
2  poSród wielu, oni jedni 
Księcia jeszcze nie objedli.

O A W E Y O H
prezes Endecji na Śląsku

Gawrych tak  aobie poradził: 
N a Endeków konia wsadził, 
Lec* to szkapa niemorowa, 
ZabodU ją  W ojtka krowa.



a  A J D A S poseł z klubu sanacyjnego i B R Y L I Ń S K I  pasę! z klubu Chadecji

Obaj spokojni ludzie, nie lubiący walki

Oprócz swych głównych pyskaczów 
Ma klub 1 cichych siadaczów.
Dla ostatnich jest chorobą,
Gdy się m ają wadzić z sobą.

Tak raz było: Klub sanacji 
Wniósł projekt w obronie racic 
Świńskich, zaś na mówcę swego 
Dał Gajdasa poczciwego.

„Skoro to  wniosek sanacji,
Nie może mieć nigdy racji! 
Opozycji góra rzekła,
Cała przeciw temu wściekła.

Do walki gotowa cała, 
Kontrmówcę desygnowała 
Z pośród siebie najlepszego, 
Swego Bryla spokojnego.

Obaj mówcy w swym zapale,
Każdy ku swej partji chwale, 
Poczęli się zwalczać srodze,
Dłubiąc w świnki chorej nodze.

Wreszcie, aby spór zacięty 
Skończyć i mieć spokój Święty, 
Gajdas krzyknął: Pan się myli! 
My świń naszych nie dzielili

Na kulawe ani zdrowe,
Wszystkim dać racice nowe!
A Bryl na to: Daję głowę,
Toż to wnioski Chadekowe!

Zatem zgoda, mocium Panie! 
Gajdas rzekł, wyciągnął ramię, 
Bryl rozczulon tem do g łębi,' 
Podał Gajdasowi gęby.

Oba kluby przerażone,
Że ich wnioski pogodzone,
Sklęły mówców swych do licha,
Z tych powstała partja — cicha.



G R A J E K  M I C H A Ł  
b. poseł i senator, prezes Związku Górników Z. Z. Pt

Był posłem i senatorem;
Lecz by Związek nie był chorym, 
Porzucił oba mandaty,
Z górnikami poszedł w braty.

G R Z E S I K  K A R O L
naczelnik gminy Wielkie Hajduki 
i poseł na Sejm Rzeczypospolitej

Prezes Powstańców, burmistrz następnie, 
Wreszcie i poseł. Och, jak  to pięknie!
Nie zatruły go Korfantego pigułki,
Za to ciężko strawne stały mu się bułki.



Dr. G Ó R S K I  
chirurg w Katowicach

Chirurg, który sławę budzi! 
Tnie pacjentów bez litości;
Nim się chory z chloru zbudzi, 
J u i  mu wyją} wszystkie kości..

Dr. G L t t C K S M A N
niemiecki poseł socjal. na Sejm fil.

Mówi dużo, słabo myśli,
Ciągle nowy program kreśli;
Jak  nakreśli, to go zmierzy,
Lecz sam w niego nie uwierzy.



Dr. H A G E R
lekarz, poseł na Sejm śląski

.«*u t \ . - - ... 4 — • ,
Każdy Polak w oczach jego 
Zawsze gorszym jest od niego.
Lecz gdy został posłem, i nad nim krytyka 
Znajduje błędów bez lika.

H A L F A R
poseł na Sejm Rzeczypospolitej z Cieszyna

Kiedy Cieszyn się namyślał 
Kogo by na posła wysłał,
By bronił Szkolnej Macierzy,
— Tylko H alfar temu zdzierżył



H A A S E
b . dyrektor Huty Królewskiej

Dyrektor i demokrata,
Rządził kutą długie lata.
Gdy hucie zbrakło pieniędzy,
Pchnął ją  w trąbę, żyje — -w nędzy?

H E  J N A  R
redaktor, reporter Ilustr. Kurjera Codz. w Katowicach

Cóż tu  pisać o Hejnarze!
Nim ten  wierszyk się ukaże,
Już napisze o nim sprośnie;
Słyszy drań, jak  traw a rośnie.



H E  R U G
komisarz policji miasta Bielaka

Aby naród spal spokojnie,
Herlig czuwa nad nim znojnie, 
Gdy dwuch żydków się powadzi, 
Do kozy ich zaprowadzi.

H E R M A N
d y re k to r Wydawnictwa K. Miarki w Mikołowie

Sztandar M iarki mocno dzierży, 
Bozbudował jego zakład.
Jak  Tamten, tak i on wierzy 
Wydać dziennie nowy nakład.



Dr. H L O N D
lekarz w Katowicach

Gdy z teściem przy śledziu siedział, 
Tak mu raz ktoś przepowiedział: 
Darmo się nad dworkiem głowisz! 
Lekarstwem go nie uzdrowią*.

J A E C Z Y K
lekarz naczelny w szpitalu Spółki Brackiej 

w Katowicach

W czasie powstań leczył darmo,
W plebiscycie też siał ziarno.
Teraz zaś w swej gorliwości 
Prostuje górnikom koSci.



J A R C Z Y K
poseł na Sejm Rzeczypospolitej, burmistrz z Podlesia

N ikt nie wiedział o Podlesiu —
Aż z tej wsi wyszedł Bebesiu,
Poseł Jarczyk, sołtys gminny,
Człowiek Bogu ducUa winny.

J A R O S Z
starosta w Pszczynie

Sto wsi chłopskich ma w powiecie 
1 jednego księcia w — Swiecie. 
Chłop płaci, książę używa, 
Starosta się o to  gniewa.



J A E N U T O W S K I  
prezes Banku Gospodarstwa Krajowego w Katowicach

Póki było, dawał kredyt;
Gdy już wszystkich dostał w „debet“ 
I  w banku niema roboty,
Wzi%ł rolników za kapoty.

J E R Z Y K I E W I C Z
prezes kupiectwa poi. na Śląsku

Farby swoje eksportuje 
A kupców organizuje;
Liczby mężów tu  spisaną 
Przerósł brodą wy czesaną.



J E Z I O R O W S K I
prezes Państw. Banku Rolnego w Katowicach

Każdy rolnik z pod swej strzechy 
Doznał od niego pociechy.
Dziś, gdy wielki brak gotówki,
Nie pożyczy pół złotówki.

J U Z  W A
rządowy Komisarz Izby Rzemieślniczej w Katowicach

Rządowy Komisarz Izby Rzemieślniczej,
Wszystkich starych szewców na kopyto ćwiczy;
A zaś kominiarze żyją w ciągłych zgrzytach,
2e nie myśli dla nich o nowych kredytach.



Kankofer 
naczelnik Wydziału Skarbowego w Katowicach

By napełnić śląski Skarb, 
Podatnikom przygiął garb; 
Co naciśnie, płatnik piśnie, 
A Eząd mówi: Ten coś wart!

K A P U Ś C I Ń S K I  
Sejm śląski, organizator związków zawodowych

Poseł związków zawodowych 
Ciągle członków szuka nowych. 
Jak  trzech znajdzie, z niemi radzi, 
Do Wojewody prowadzi.



K A R K O S Z K A
poseł na Sejm Rzeczypospolitej

Że szedł kiedyś w policjanty,
Za to chwali go K o rfan ty . . .
Dziś prezesem inwalidom,
Stoi ich wojenną biedą.

K A W A L E C
redaktor Gazety Robotniczej w Katowicach

Radykał to lewicowy,
Od stóp, aż po czubek głowy!
Pragnie więc wszystkim zapewnić raj, 
To dobry m aterjał na nowy maj.



K E M P K A
adwokat, posej na Sejm ślisk i

Jeden juryst, drugi prawnik; 
Kempka w mieście bywał ławnik, 
Tempka swego nie żałuje, 
Kempka często odwołuje.

T E M P K A
adwokat, poseł na Sejm Rzeczp.

Poseł Tempka, to nie Kempka, 
Jakkolwiek z jednego pępka 
Politycznego się rodzą,
Obaj za Korfantym chodzą.



K I E D E O Ń  z Mysłowic 
prezes Związku Teatrów Świetlnych

Kiedroń, prezes wszech kiniarzy, 
Ciągle tylko o tern marzy,
By najprędzej przyszła zima, 
Gdyż wtenczas są, pełne kina.

K I S I A Ł A
b. starosta w Cieszynie

Był starostą pięknych gór, 
K łaniał mu się cały chór; 
Potem zmyty w emeryty, 
Jednak dobry był to wzór.



K Ę D Z I O R
poseł na Sejm Śląski

Przy Korfantym  dobrze jedzie, 
W klubie jego jest na przedzie; 
Chociaż walczy, jednak skrycie, 
Schowany, jak  zając w życie.

Lecz mimo tej dyplomacji, 
Dostał urlop od sanacji; 
Jakkolwiek za wyższą wiedzą, 
Inni na urzędach siedzą.

K Ę S A  
dyrektor Banku Ludowego w Katowicach

Jest to prezes wszech narciarzy!
O tern teraz ciągle myśli:
Gdy w Miejskiej zagospodarzy, 
Wszystkie długi nam przekreśli.



Dr. K O C U R
prezydent miasta Katowic, poseł na Sejm śląski

Najpierw teolog, potem wojskowy,
To komendant, aplikant sądowy, 
Potem  prezydent i poseł wreszcie,
Lud się dziwuje, jak  rządzi w mieście!

Prezesem związków też go zrobiono,
W końcu wymowy go nauczono.
Czem będzie jeszcze, czy wy to  wiecie? 
To jest naprawdę „cudowne dziecię!"

K O J
burmistrz miasta Mikołowa, poseł na Sejm Śląski

Burmistrz, poseł, człowiek miły,
Nikogo nie drze za żyły.
Robi swoje, z drogi schodzi,
Z nikim za łby się nie wodzi.



Dr. K O B I E L A
burmistrz Bielska

Rządzi w swem mieście blisko gór, 
Każe turystów drzeć ze skór,
Ody kupcy bielscy tem się spasą, 
To ich obedrze Miejską Kasą.

K O B Y L I Ń S K I
notarjusz i senator Rzeczypospolitej

Stary mecenas, młody senator, 
Jakkolwiek nigdy nie był sanator! 
Lubi się spóźniać na posiedzenia, 
Na co ma jednak wytłumaczenia.



K O R F A N T O W A  I K U J A W S K A
posłanki na Sejm Śląski

2e się pobrudził starszy chadek, 
To nic dziwnego Pani moja; 
Sanacja żgnęła go w pośladek, 
Więc jest robota — ale swoja.

A eoż się dziwić tak  małemu! 
Stale się brudził Po swojemu. 
By Polsce wystarczyło chleba,
To Bebcia dobrze wymyć trieba.



K O P O C Z  
adwokat i poseł aa Sejm Śląski

„Młodych trzeba w politykę!" 
Więc i  Kopocz siadł na brykę 
Korfantego, by dać wnykę 
Sanacji — lub brać wyćwikę.

K O T

poseł na Sejm Rzeczypospolitej — Katowice

Bównież się z Kota przy wyborach Śmiano;
2e bronił śląska w Genewie — milczano, 
że się zasłużył swojemu ludowi,
Nie zapomni Polska nawet i — Kotowi.



K O W A L C Z Y K  J A N
b. senator Rzeczp. i Komisarz Izby Handlowej 

w Katowicach

K O W A L C Z Y K  T O M A S Z
prezes Sokoła na Śląsku i dyrektor Westy

Dwaj to bracia Kowalczyki 
Piszę dla nich dwa wierszyki.
O Daj dzielni, zasłużeni 
Wobec swojej Śląskiej ziemi.

Jan  bez ziemi, lecz senator, 
Reform rolnych propagator.
W Weflcie ubezpieczy Tomek 
Twoje życie i  twój domek.



K O T A S
poseł na Sejm SI. z Cieszyna

Poseł Kotas, z kotami nie ma nic wspólnego, 
Gdyż nie posiada w sobie i  joty kociego; 
Jedyną jego cecię zacłewał w swej dłoni, 
Tylko Cieszyniaków broni.

K O Z A K

poseł na Sejm SI. z Mysłowic

Kiedy sam wypiekał ciasta, 
Chleb był drogi oraz mały. 
Skoro został posłem miasta, 
Wszystkie pieczywa staniały.



L I G O Ń  
autor Wesela Śląskiego, oraz Berów i Bojek 

w Radjo katowickiem

Trudno pisać o bo j koniu!
Jego bojek, jak  ryb w morzu.
Po to radjo zbudowano,
By jago bojek słuchano.

M A  0 H E  J

poseł aa Sejm Śląski z Cieszyna

Machej, socjał zatwardziały,
Zajrzy we wszystkie szpargały; 
Zawsze znajdzie rz%du błędy!
W kasie chorych są urzędy?



K U B A C Z K A  
prezes Strzelca w Bielsku

Strzelcem jest! więc chce wojować 
X naród zorganizować.
Za jednak czasy spokojne,
Urządzi z balsami wojnę.

S T A R Z Y K
podinspektor policji w Katowicach

Gdy policjant przez noc całą 
Za opryszkami ugania,
Za trudy da Starzyk mal% 
Biblioteczkę do czytania.



M I C H E J D A
burmistrz Cieszyna

Niema Cieszyna bez Michejdów,
Jak  bez Baraniej Beskidów niema. 
Niemcom i Czechom z drogi nie zejdą, 
Łykną za mostem chgtnie wina.

M I C H A Ł A J T Y S
właściciel Cukierni Ziemiańskiej w Bielsku

Bo przeczytaniu Dewajtis,
Osiadł w Bielsku Michałajtys 
I  otworzył swą Ziemiańska;
Ma tam  klijentelę pańską.



M A C K I E W I C Z
dyrektor poczty w Bielsku

Telefony, telegramy
Bez zarzutu. Za to mi wierz —
Urząd tak  rozlokowany,
Ze bez planu w nim zaginiesz.

M I A R C Z Y Ń S K I
fabrykant sikawek w Katowicach

Fabrykant sikawek sławny,
/  Człowiek zresztą dość zabawny;

Jak  się miasto na pół spali, 
Miarczyński z sikawką wali.



N I Ż A N K O W S K I
b. wicestarosta w Bielsku, starosta w Wieluniu

Gdy starosta, zmęczon pracą, z powiatu wyjedzie,
On ludowi wyda wszystkie zapasowe Śledzie.
Gdy tak  naród syt i wesół ładnie pogwizduje,
On tymczasem do Wielunia już zaawansuje.

N O W A K
prezes Z. O. K. Z., b. poseł na Sejm Rzeczyposp.

Dobry lekarz, lepszy Polak,
Nieposłuszny jednak dworak.
Umiał bronić Okazetu,
Na Brześć podniósł głoine veto.



M I E D N I A K
wizytator szkół średnich, 

prezes Tow. Przyjaciół Teatru Polskiego

Kiedy prasa Miedniakowi 
Zanadto za skórę soli,
Ściął operę, operetkę,
I  z teatru  zrobił hetkę.

M I N A S O  W I C Z  
dyr. Magistratu w Bielsku

Kiedy bezpieczeństwo na Śląsku wprowadził, 
Sam się w emerytów lud cichy usadził;
Potem sohie jednak inaczej uradził 
I  na M agistracie bielskim się posadził.



P A L A R O Z Y K
poseł na Sejm śląski

Dobry rolnik w swej zagrodzie, 
On nikogo nie pobodzie;
Zawsze trzyma rządu stronę — 
Byle Cieszyn miał obronę.

P A M P U C H  
dyrektor kancelarji Sejmu Śląskiego

Ody chciał posłów brać na smycze, 
Dostał odrazu cukrzycę.
Choć pisano: „Cukier krzepi",
Jemu już nie będzie lepiej.



N Y K I T A
profesor matematyki w Bielsku

Matematyk z Bożej łaski, 
Wyliczył, że świat jest płaski; 
I  atomy wszystkie zliczył,
Oby nadal nas tak  ćwiczył!

O B R Z U T  
b. poseł i  dyrektor żeńskiej Szkoły Wydziałowej 

w Bielsku

Udaje, że dzieci uczy,
Lecz na wiecu chętnie mruczy.
Pragnie wrócić w politykę,
By enperom dać wyćwikę.



■V P^H SEKUŁTA 
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R O B I N S O N  
sekretarz Marszałka Sejmu SI.

Ody Marszalka w Sejmie niema, 
Wszyscy chcą do R obin-syna;
On załatwi wszystkie sprawy, 
Schowa je pod — posłów ławy.

R U M U N
naczelny redaktor Polski Zachodniej

M6wi%, że chudy redaktor, to tłusta gazeta 
Jednak i  to nie zawsze prawda pospolita. 
Czasem i Polska Zachodna 
Tei jest głodna.



P I Ą T E K  
były poseł na Sejm Śl,

Każdy sejm ma swego ciurę, 
Czyli stękającą górę,
Która zwykle mysz urodzi,
Co nikomu nie zaszkodzi,



Ś M I G I E L
poseł na Sejm śl. z frakcji niem.

Tak nie dobrze i tak  jest źle! 
Lepiej siedzieć w jednym krześle. 
Puść już raz ko2ę niemiecką 
I  nakryj się polską kiecką.

Dr. S E  I D  L E E
starosta powiatu katowickiego

Ma największy w Polsce powiat, 
Nie objedzie go za sto lat;
Chociaż każdy dziad bez nogi 
Zmierzy go w godzinę drogi.



S A F I A K
dyrektor poczty w Katowicach

Ulepszył nam telefony;
Więc gdy bierzesz za słuchawkę, 
Myślisz, żeś już połączony, 
Czekasz, — aż dostaniesz czkawkę.

S A L O N I
wicewojewoda śląski

Jak  wielką na Śląsku sport jest modą!
Widać, że sportowiec może zostać wicewojewodą. 
Lecz gdy go w tym urzędzie kłopoty wybodą,
Na sport kiwnie nogą.



S I K O R A
poseł na Sejm Śląski

W ezasie wyborów przez W ojtka szarpany, 
Lecz w Sejmie Śląskim bardzo pożądany; 
Jeden z niewielu, którzy w imię ludu,
Nie szczędzą dobrej woli, aai trudu,

budowniczy miasta Katowic

Mimo krzyku, huku, biegu, 
Rawa dotąd nie ma brzegu. 
Jakkolwiek coś niecoś zmyślił, 
Planu miasta nie nakreślił.



Ks„- prałat S K O W R O Ń S K I  w Mikołowie

Tak dla Polski, jak  dla wiary, 
Złożył już swoje ofiary. 
Wypoczynku teraz czeka,
A przeszłość przed nim ucieka.

S M O T R Y C K I  (Jotes) 
redaktor Polonji

Trudno wierszem brać Jotesa! 
Sam ma wierszy pół notesa. 
Wszystkie Panie je czytają,
I  ponoś się w nich kochają; 
Gdy zaS czytasz W uja Jana,
W dziecko zamienisz się sama.



S Ł A W I E
redaktor, b. członek śląskiej Rady Wojewódzkiej

Sławik nie słowik, więc miękko ula fplewa,
Za to  na wszystkich burżujów wyzywa.
Choć myśli ciężko, zawsze cofi wystąka —
Dla Wojewódzkiej Bady udręka.

S O B A Ń S K I
dyrektor Teatru Polskiego w Katówicaoh

Jaffo tea tr  1 muzyka,
▲ zwalcza go polityka.
Utrąciła mu operę.
Więc w niemałą wpadł mizerę.



S O S I Ń S K I
poseł na Sejm Śląski

Idzie wiernie za-: Korfantym, 
Chce być jego- adjutantem; 
Lecz że stare -lata posła, 
Trudno zmienić go na osła.

S P A L T E N S T E I N
prezydent miasta Król. Huty

Prezydent m iasta biednych, choć z królewBklem mianem, 
Odzie łatwo być nazwanym największym Cyganem.
On jako dobry ojciec wszystkich jakoi dzieli,
Dba o nich, nawet przy niedzieli.



S Z P R O T
kupiec z Katowic

aelazem starem handluje 
A szwagrem się afiszuje. 
Gdy klijenci dług zapłacą, 
W restauracji zje kolacją.

S T  A R K
b. prezes Sądu Apelacyjnego, prezes; śląskiego T. C. L.

Zacny, jak  rzadko* po Śród wielu,
Prezes śliskiego Te 0« Elu,
Wybudował gmach wspaniały,
Za ato la t to będzie cały.



S T O I Ń S K I  Stefan 
prezes i dyrygent Związku Kół śpiewaczych na Śląsku

Jakkolwiek nie z polityki,
Za to z pieśni i muzyki 
Znany w całej śląskiej ziemi.
Trzyma zda się, z — Wojtkowymi.

S T O N A W S K I
dyrektor Szkoły Przemysłowej w Bielsku

Rektor Szkoły Przemysłowej,
Co, zamiast oświecać głowy,
Stworzył komitet strajkowy,
By na prąd mieć cennik nowy.



S E  RO  G
właściciel fabryki w Bielsku

Serogowi nic nie piszę,
Za to ma najlepszą kliszę;
O kapsułkach nie wspominam, 
Myślę, że słowa dotrzymam.

S Y S  K A
poseł autor elementarza

Jest to  księga nad księgami, 
Wzmocniona komentarzami; 
Ktoby chciał ją, krytykować, 
Sto lp.t musi j% studjować.



S T U D E N C K I  
dyrektor Banku Polskiego w Bielsku

Gdy u artystów siadywał,
To i kredyt podpisywał; , ; . " 
Skoro jedną z nich zakupił,
To dłużników banku łupił.

Ś W I S T U N 
Prezes Oddz. Banku Polskiego w Katowicach

Gdy trza było forsy, w czasie powstań ery, 
On nawet w niedzielę gonił kasyjery.
Dziś, kiedy Bank Polski ściska swe grosiki, 
Nie maj%c co robić, liczy swe guziki.



S Z K U D L A R Z
wiceprezydent miasta Katowic

Każdy, kto był u niego (chcąc być ■wstrzemięźliwy), 
Mówi, że to prezydent bardzo nieżyczliwy.
Mówią, że bardzo dobrym byłby sędzią Śledczym, 
Gdyż każdy ojciec m iasta jest bezsprzecznie lepszym.

S Z L Ą Z A K
dyrektor Szkoły Muzycznej w Katowicach

Uczy Śpiewać i grać modnie,
, ;  Walc*y z Instytutem  godnie.

Nawet swoją własną głową 
Stworzył piosnkę kryzysową.



Ks. S Z R A M  E K
kanonik, prezes Tow. Przyjaciół Nauk

Jak  katedrę wybuduje, świętym zostać winien. 
Byłby może, gdyby nie ta  sprawa z Imielinem. 
Jeśli w tempie, jak  dotychczas, 'rosły będą mury, 
Prędzej Towarzystwo Nauk wyroSnió pód chmury.

'• U;c.-c;

U L I T Z
poseł na Sejm Śląski z frakcji niemieckiej, 

kierownik VoIksbundu

Oto nowy mistrz Krzyżaków,
Wyciął wojnę śląskiej ziemi!
Do Rzeszy chce włączyć Kraków;
Grunt, by marki miał w kieszeni.



T O M A N
nowy zarządca hotelu pod Jeleniem w Cieszynie

Gdy ostatnia Niemców władza 
Pod Jeleniem się usadza,
Toman wypłoszył jej bogi;
Sam Jelenia wzi%ł za rogi.

W Ł O S O K
komendant policji w Bielsku

Gdy przybył do bielskiej biedy, 
Z strachu pokryły się iydy. 
W net go jednak ol)wąchali,
DziS go całe miasto chwali.



T Y M I E N I E  O K I
dyrektor Radja Polskiego w Katowicach 

i Ciocia H E L A

Rad jo to nie polityka!
Jest w nim wszystko — nie muzyka! 
Jeszcze wykład, jeszcze skrzynka, 
Wreszcie zagra katarynka.



W I D U C  H
budowniczy w Katowicach

Tem się z budownictwa wsławił, 
Że nam nową, Rawę sprawił.
By lud nie pluł w brudną wodę, 
A burmistrz miał sw% wygodę.

W I E C Z O R E K
prezes Z w itku  b. więźniów politycznych

Byś rodaku się dowiedział,
Kto za Polskę w kozie siedział,
Do Bierunia pojedź bracie,
Tam Wieczorek czeka na cię.



Dr. W I L I M O W S K I
chirurg' z Katowic

Miły lekarz, kraje blizny,
Taż pracował dla ojczyzny,
EziS zamknął się w swym lamusie, 
Może — chirurg zdałby mu się.

W I T C Z A K
adwokat, poseł na Sejm Śląski

Rzucił sadownictwa togę, 
Wszedł na polityczną drogę; 
By dorównać Korfantemu, 
Robi wice — po swojemu.



Z A B A W S K I
redaktor z Cieszyna

Choćby nawet był bez butów,
To tra f i pod stół mamutów;
Tam swą młodość przypomina, 
Przeszła, — jak  piękna dziewczyna.

Z I Ó Ł K I E W I C Z  
adwokat, prezes śliskiej P. P. S.

Czołowa postać śląskiego Pepesu,
Tłusty jak tamten z nad brzegów Gangesu. 
Uosobienie śląskich Socjalistów,
Szczupły jak garstka naszych marksistów.



Ż Ó Ł T A S Z E K
komendant policji śląskiej

Ody był sobie poUcjantem, 
Nic nie mówił o Korfantym. 
Gdy następnie awansował, 
Korfantego aresztował.

A D W O K A T
w czasie kryzysu

W roku pełno miał sukcesów, 
Wygrał tysiąc, sto procesów; 
Lecz żeby się nie zbogacił, -  
Wszystkie honor ar ja  stracił.



K U P I E C

w czasie kryzysu

Ody go kryzys zniszczył, sklep na żonę spisał, 
W dwa miesiące później, już szyld syna wisiał; 
Następnie co tydzień, każde dziecko miało 
Sklep na swe nazwisko, póki dzieci stało.

A gdy właścicielem noworodek został,
W ręce Skarbowego i  śmpczek się dostał. 
Malec się pogniewał i  wyjechał ż kraju  "
I  rzekł: Niech cię jasny, sanacyjny maju!

L E K A R Z  " S

w czasie kryzysu

Za ostatnie grosze żony 
Wyekwipował salony;
Czeka chorych — szczęścia swego,
A tu  w miesiąc — pół chorego.

N A U C Z Y C I E L
w czasie kryzysu

Pol orów mu dołożono,
Redukcją nie zagrożono;
I  I 'sią Wólką też nie grożą,
Może jeszcze coś dołożą.

P O L I C J A N T

w czasie kryzysu

Tylko głodne wilki trzodę pożerają!
Im  policjant chudszy, lepiej rwie za zgrają. 
Ody schwytane draby przed sędzią stawają, 
K arę im odłożą, — jego ośmieszają.

R E D A K T O R

w czasie kryzysu

Gdy sejm zamknięty, rząd bez zmiany, 
Czem tu  zapełnić prasy łamy?
Gdy poseł posłowi łamie kości,
Zawsze gazeta ma nowości.

R Z E M I E Ś L N I K

w czasie kryzysu

Dziesięć ubrań szył codziennie;
Potem spadł na jedne spodnie,
Później tylko kieszeń wszywał 
Raz na tydzień i  — wyzywał.

Wreszcie, kiedy przyszła jesień, 
Nasza zbiedniała krawczyna 
Otrzymała zamówienia:
Wszyć guzik — w następny wrzesień.

S E J M  Ś L Ą S K I

Sejm jest po to, aby radził;
By się poseł z posłem wadził.
By posłowie razem wszyscy,
Mieli w sprawie zdań czterdzieści.

W tem jest bowiem mówcy efekt, 
że w projekcie znajdzie defekt; 
że co białe, nazwie czarne
I  że wszystko razem marne.

Najmocniejszy zaś ten poseł 
Kto o drugim myśli: osioł!
Zaś na wiecu krzyknie górnie:
Wszyscy ministrowie dumie!

Pan M A C I E J  w dobie kryzysu
Kiedy były dobre czasy,
Grały skrzypce, klarnet, basy, 
Wówczas Maciej nie był chory,
Codzień chodził do Astórji.

Tam wypijał dwie karafki 
Baczewskiego, potem kawki 
Czarnej, lub też ze śmietaną,
Razem z swoją własną damą.

Gdy nastały czasy chudsze,
Maciej już nie chodził w futrze, 
RóWnież i bez towarzyszki;
Kawy pijał po dwie łyżki.

Wreszcie, gdy kryzys na dobre 
Zajrzał w Maćka Oczy modre,
Do kawiarni co drugi dzień 
szedł, a w końcu raz na tydzień. 

Również już kawy nie pijał;
Mlekiem świeżem się pożywiał,
Które tańsze o trzydzieście 
Groszy polskich w naszem mieście. 

Wreszcie, aby żyć oszczędniej
I  urządzić się wygodniej,
Maciej, by nie mącić głowy,
W trójkę pijał pół sodowej.

Kelner z takiej pijatyki 
Nie zarobił na guziki;
Wreszcie, kiedy nadszedł pierwszy,
Dał nad stołem tak i wierszyk:

„By każdy mógł pić do syta,
Od dzisiaj jest darmo woda;
P ić ją można z talerzyka 
Lecz własnego i — prży schodach! 

Napis ten nad stołem Maćka 
W ystraszył go do ostatka;
Przeniósł się do Monopolu,
Tam czyta, stojąc w holu.



Niebezpieczny malarz główek 
Brusi stępiony ołówek,
Kto mu rysunki zaczepi, 
Temu jeszcze mocniej wlepi.

J A N I C K I

Tyle się tu  napisałem, 
że sam bez wiersza zostałem.
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